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Rozdział I

Starożytne miasto Lewocza, stolica komitatu spiskiego, zachowało do dziś dnia wszystkie cechy warowni obronnej, która ongi, przed laty, niejednej burzy skutecznie czoło stawiła. Baszty, strażnice, wały, wszystko jeszcze w całości. Ale teraz, w fosach napełnionych niegdyś wodą rosną swobodnie owocowe gaje, a furtki i przejścia tajemne nie mają już potrzeby zazdrośnie się ukrywać.

Nad drzwiami jednego z takich przejść znajduje się obraz, dzieło mistrzowskiego pędzla; wisi on na tle masywnej, ciężkiej baszty, a odwieczny mech i pnące się powoje tworzą dokoła fantastyczną ramę. Przedstawia on kobietę w białej szacie z pąsową zarzutką na ramionach; oczy jej zapatrzone w dal, jedną ręką zdaje się przyzywać kogoś, a drugą wkłada klucz w zamek furtki. Obraz ten jest już bardzo stary; ogród, który tu rośnie, należy od niepamiętnych czasów do rodziny Probstnerów; jeden z jej przodków umieścił go nad furtą baszty w dzień stuletniej rocznicy zdarzenia, które wspomina.

Nie jest on jednak unikatem; w tymże mieście w pałacu Törökich, w sieni na pierwszym piętrze mamy starszy jeszcze fresk, na nim ta sama kobieta, wychylona nocną porą przez okno, prawą ręką wstrzymuje rozpiętą na piersiach bieliznę, lewą znów kogoś przyzywa.

Pierwszy obraz lepiej utrzymany; kamienne ramy uchroniły go od zniszczenia; fresk przeciwnie, obdrapany i wyblakły, ale twarz jeszcze wyraźna.


  Oprócz tych, jeszcze trzeci obraz istnieje, na którym te same rysy sportretowano. Tam wcale nie ma ram i leży w zbiorze rupieci, skąd kręte schody na szczyt baszty prowadzą. Są tam całe stosy starych chorągwi, zniszczonej broni i niepotrzebnych obrazów, między którymi znajduje się i wierny portret białej damy. Ubrana w bogaty kostium narodowy ówczesnej mody, na głowie ma czepek zdobny trzema rzędami rozet, szyja cała zakryta szeroką kryzą z kosztownych koronek, rękawy przejrzyste, misternie złotem haftowane, przez które prześwieca śliczne białe ramię; kibić przybrana haftowanym gorsetem i perłami wysadzanym pasem, w rączce trzyma chusteczkę we wzorzysty deseń z goździków i tulipanów. Wyraz jej pięknej twarzy jest szczególny; na pierwszy rzut oka uderza i podbija urodą, ale gdy się w niego wpatrzysz, przejmuje cię jakaś groza, jakieś zimno... Te oczy mają w sobie coś szatańskiego, zwodniczego, ale jakież piękne, czarowne, urocze!...



  Do tych obrazów przywiązane jest podanie, które z pokolenia do pokolenia tradycją przechodzi. To, co o białej damie opowiadają, budzi w każdym odrazę; dlaczego taka była? Wielu dochodzi powodów, każdy znajduje inny.



  Są tacy, którzy legendę o białej damie w rząd niebywałych bajek liczą; lecz temu twierdzeniu przeczą dowody pisemne, akta sądowe, notaty historyków; wątpliwości nie ulega, że biała dama istniała.


Powiadają, że ta kobieta zdradziła swój naród.

W całej historii Węgier pierwsza i ostatnia postać niewieścia zdrajczyni ojczyzny.

Dźwięk tych dwóch wyrazów jest nieprawdopodobny, a jednak tak powiadają, tak wierzą – i tak ją wspominają.


  Dlatego to nie dają jej spokoju po śmierci, dlatego malują jej obraz w miejscach, gdzie czarną zbrodnię spełniła, aby jak upiór w biały dzień straszyła przechodniów swą twarzą piękną i zdradzieckim wzrokiem, aby przez długie wieki matki wskazywały ją dzieciom: – Patrz, to biała dama, co nasz kraj zdradziła!


...Jej doczesne imię było: pani Korponay, z domu Juliánna Ghéczy.

Ta sama Juliánna Ghéczy, zdrajczyni kraju, ginie później dobrowolną, męczeńską śmiercią za wolność ojczyzny.

Żyje – kometą, ginie – gwiazdą.

Gdzież rozwiązanie tej dziwnej zagadki, tego charakteru, łączącego w sobie piekło z niebem?

Czyżby ta niewiasta miała dwie dusze?

Biała damo, jaka zagadka w tobie tkwiła – i dlaczego?

Niech nam na to ona sama odpowie.

 

 

*     *

 

*

 

 

Krasznahorka, rodzinne gniazdo Andrássych, należy na Węgrzech do niewielkiej liczby starożytnych zamków, które do dzisiaj nie uległy zniszczeniu. Pomiędzy wielu historycznymi relikwiami, których tu pełno, najosobliwszą jest trumna ze szklanym wiekiem, stojąca w małym pokoiku na pierwszym piętrze. W niej leży antenatka rodu Andrássych, Zsófia Serédy, małżonka Stefana Andrássyego.

Ona tylko śpi.

Trzysta siedemdziesiąt cztery lata upłynęły, od chwili zakrycia tej trumny przejrzystą taflą, a patrząc na nią, zdaje się, że jej życie zaledwie kilka dni temu uleciało. Pomimo, że nie jest zabalsamowana, ciało jej niezepsute zachowało delikatną białą barwę; piękne czarne włosy w puklach na pierś spływają, oczy ma na wpół otwarte, usta uchylone bolesnym uśmiechem ukazują dwa rzędy drobnych zdrowych zębów, prawa ręka uniesiona, jakby przecząc, broniąc czegoś. Wokoło niej znać ząb czasu: aksamit trumny wytarty, zawiasy zardzewiałe, suknia kilkakrotnie zmieniana, lecz ona sama nienaruszona, ona nie umarła, tylko śpi snem wiecznym.

Czy potrafi kto wyjaśnić to nadprzyrodzone zjawisko?

Jej syny, wnuki, prawnuki, dzisiaj są już pyłem, ziemią, z której powstali: ona ciągle czuwa.

Jakiejż tajemnicy pełen ten pośmiertny ruch, ta ręka wzniesiona?

Lud czci ją jak świętą i modli się do niej. Pamięta on jeszcze, że ta zgasła pani była za życia jego opiekunką, aniołem stróżem wszystkich, których kochała.

Że ta na wieki uśpiona, była świętą na ziemi, o tym każdy wie i pamięta, ale co w cichości wycierpiała, po jakich cierniach życie ją tarzało – o tym nigdy nikt nie wiedział i nie wie. Czego ona tu jeszcze oczekuje na naszym padole, że nie chce się połączyć z ziemią-matką? Nad kim tu czuwa? Kogo ochrania wzniesioną prawicą?

Poecie może wolno zapytać ją o to.

 

 

*     *

 

*

 

 

Mężem tej nieśmiertelnej nieboszczki, był ów jenerał Stefan Andrássy, za którego miasto Lewocza poddało się Niemcom.




Rozdział II

W dzień świętego Sylwestra 1710 roku na rynku w Lewoczy panował ruch większy niż kiedykolwiek; każdy spieszy przed końcem roku załatwić potrzebne sprawunki. Cóż za tłok! Mężczyźni z tymi węgierskimi, junacko podkręconymi wąsami, w czapkach na bakier na długich do ramion włosach; poważne matrony w złotem haftowanych czepcach i młode dziewczęta z długimi warkoczami, z partami perłami wysadzanymi, wszyscy wrą, ruszają się, żyją – i tworzą barwne, zajmujące mrowisko.

Hajducy w szamerowanych mundurach pilnują porządku. Gdzie choćby najmniejsza sprzeczka zajdzie, zaraz prowadzą zagniewanych obywateli przed rynkowego sędziego, który na miejscu rozstrzyga sprawę. Sąd rynkowy zajmuje kilka arkad ratusza; tam, oprócz krzesła z sędzią i stołu, znajduje się jeszcze waga skarbowa, a w głębi kantor wymiany pieniędzy, jakie tylko na świecie istnieją.

Wszyscy ci ludzie, choć z pozoru wydają się w prostej linii potomkami Árpáda i Tuhutuma, w istocie jednak są czystej krwi Niemcami.

Niemcami są pochodzeniem i językiem, ale osiadłszy tu za czasów pierwszego chrześcijańskiego króla Węgier, Węgrami są uczuciem i przekonaniem.

Ich główni urzędnicy mają nawet szlachectwo węgierskie i uważają się za prawą gałąź tutejszego patrycjatu. Mieszczanie lewoccy w niczym nie są podobni do ogółu mieszczan niemieckich; tamci, każdy tylko swoim rzemiosłem zajęty; ci oprócz tego są dzielnym, wojowniczym narodem.

Nieprzyjaciel jeszcze nigdy w Lewoczy nie postał. Nawet hordom Batu-chana stawiła nieprzeparty opór. Podczas tej strasznej klęski tatarskiej miasto nasze było miejscem schronienia dla wszystkich, którzy musieli uciekać.

Ci węgierscy Niemcy od niepamiętnych wieków wiernie bronili przybranej ojczyzny, nie dając się nikomu przekupić, ani Turkom, ani Niemcom. Dlatego też tyle rodzin chlubi się tutaj węgierskim szlachectwem. Zawsze wierni panującemu królowi, w razie jego śmierci, podczas bezkrólewia, tworzyli z miasta małą rzeczpospolitą, na wzór Wenecji lub Raguzy, i nawet własną monetę bili z herbem Lewoczy.

Za czasów Franciszka Rakoczego II zdobyła Lewocza jeszcze większe znaczenie, a to dlatego, że książę założył tu własną ludwisarnię, jedyną na całe państwo. Gdy więc wojsko węgierskie w jakiej nieszczęsnej potyczce straciło działa, Lewocza dostarczała nowych; toż samo z mundurami; nasze przemysłowe miasto miało wciąż zapasy dolmanów itp., tak że rycerstwo węgierskie nigdy dziurami nie potrzebowało świecić.

Lewocza jest też okiem w głowie u księcia. Wysyła on tu zawsze najlepsze wojsko na załogę. I w tym roku stoi tu cała brygada kuruczan, pod dowództwem najdzielniejszego generała, który nie tylko męstwem, ale i urodą nawet księciu nie ustępuje; a jest nim wysoko urodzony, wolny pan, Stefan Andrássy.

O dziesiątej godzinie zabrzmiał wielki dzwon katedry; kościół wzywa wiernych, aby złożyli Bogu dzięki za szczęśliwie przeżyty rok.

Teraz tłok i hałas wzmaga się na rynku; wszyscy, całe miasto się zbiera, jedni piechotą, panie ozdobnymi, brzęczącymi sankami szybko mkną po śniegu, obok na dzielnych wierzchowcach młodzież dziarska, wszyscy do kościoła. A kościół ten, to chluba miasta! Co tu pamiątek historycznych! Posągi, pomniki królów, którzy tu dłuższy czas bawili, i różnych sławnych ludzi, ich klęczniki, książki, wota do dziś dnia intrygują archeologów.

Do kościoła dążą całe tłumy; jedni dla nabożeństwa, inni dla popisania się nowymi strojami; ale ponieważ dla każdego stanu stroje są ściśle przepisane, przeto u wrót katedry każdy staje i poddaje się przeglądowi syndyka.


  Pan Alauda jest niski, przysadzisty, przyroda udzieliła jego głowie szczególniejszej właściwości: na krótkiej szyjce rusza się ona wciąż między ramionami, jak na śrubce, a jej oczy wglądają tam, gdzie ich się nikt nie spodziewa. Szpiczaste jego wąsiki czynią wrażenie żelaznych wideł, jak syllogismus cornutus; gdy jedną brew do góry wzniesie, a drugą na dół ściągnie, czujesz jakby cię zgrzebłem głaskano.


Oho, już ma ofiarę, i to grubą rybę, bo radcę, patrycjusza, pana de Hortis, który oprócz urzędu zajmuje się i handlem broni. Jest to sążnisty atleta; tylko dwie rzeczy można mu zarzucić: nieco za skąpe wąsy i trochę za obfitą tuszę; przez co jedni traktują go jak młodzika z mlekiem pod nosem, inni spojrzawszy na obszar, mianują go starym, a on przecież jest w kwiecie wieku.

– Panie Zygbercie de Hortis, dlaczego pierwszy guzik u waszego dolmana rozpięty?

– Hm! Jak on to mógł dojrzeć z dołu! – mruczy z niezadowoleniem gołowąsy olbrzym.

– Kara: pół garnca wina – rzecze nieubłagany sędzia, a obecni kiwają głowami radośnie.


  Za syndykiem stoi jego młody synalek: cienki, długi jak szparag; na wyraz kara studencka jego buzia skurczyła się strachem. Zaczął zapinać swój rozpięty dolmanik.


– Bądź spokojny, mój synu; przepis ten dotyczy tylko radców miejskich. Bo gdyby im pozwolić jednego guzika nie dopiąć, zostawiliby dwa niezapięte, a gdyby im i na to pozwolić, to by w końcu dolmany tylko na ramionach nosili.


  Tymczasem zajeżdżają coraz nowi przybysze, witając obecnych okrzykiem: prosit Sylwester.



  Wtem zabrzmiały organy: dziad kościelny wychodzi dać znać zebranym na cmentarzu dostojnikom, że kantor rozpoczął psalm: Zgrom wrogów mych.


– Kiedy zaczął, to niech śpiewa – mówi syndyk. – My jeszcze oczekujemy tu kogoś. Bóg poczeka, ale nie kobieta!

– Pan jesteś wzorem rycerskiej galanterii! – zauważył patrycjusz Engelhard (sławny milioner i odlewacz dzwonów).

– Co prawda, wy powinniście lepiej jeszcze znać się na tym, panie senatorze – odcina się syndyk – wszakże macie w herbie uwieńczoną niewiastę?

– Przepraszam, anioła!

– Anioł czy niewiasta – jedno licho. Często anioł, ani nawet szatan, nie wodzi nas tak potężnie za nos, jak kobieta. A ta, na którą właśnie czekamy, jest jednym i drugim: szatanem i aniołem. Kto wie, czy z czasem i korony nie dosięgnie?

– E, skądże znowu!

– Nic nieprawdopodobnego. Znam ją. Ambitna i wysoko patrzy – a piękna, zręczna i piąć się potrafi; jak taka czegoś zażąda, to choćby szło o zaćmienie słońca, stać się musi. Wyobraźcie sobie panowie, na drugi dzień po jej przybyciu zatytułowałem ją panią baronową; tak się na mnie groźnie spojrzała, żem struchlał, myślałem, że mnie za drzwi wyrzucić każe...

Senatorowie zaśmiali się z cicha.

– Co to? Z czego się śmieją? – spytał wysoki Wacek, wyciągając szyję przez ramię ojca.

Głowa pana Alaudy obróciła się żwawo ku niemu.

– Smarkaczu, spróbuj no językiem, czy ta klamka słodka?

Duży chłopiec polizał żelazną klamkę: naturalnie, język mu przymarzł – aż krzyknął.

– Dobrze; już pewno dziś nie będziesz paplał. Otóż, moi panowie, następnego dnia nazwałem ją hrabiną: na to uśmiechnęła się łaskawie; ostatni raz, gdym ją widział, mianowałem ją już księżną, aż zarumieniła się z radości i poklepała mnie rączką po ramieniu. Dziś nazwę ją królową – zobaczycie, jaki to efekt sprawi!

Pomimo, że zaledwie sto kroków dzieliło kościół od pałacu Turzo, jego urocza mieszkanka, piękna dama, o której właśnie rozmawiano, nie chciała sobie śniegiem zamoczyć nóżek i wsiadła do lekkich saneczek zaprzężonych w rodowitego lapońskiego łosia; na koźle siadł Lapończyk ubrany w kaftan ze skóry foczej, na ramionach zarzucony ma płaszcz niedźwiedziami podbity. Przód litewskich saneczek uniesiony w górę i ozdobiony złotą syreną w koronie. Wewnątrz siedzi długo oczekiwana pani, ostatni gość kościoła – obok niej trzyletnie chłopię.

Jedzie sporą świtą otoczona. Obok łosia bieży laufer z pyszną kitą piór u kapelusza, przy sankach zaś i za sankami towarzyszy jej siedmiu dzielnych jeźdźców, jak siedem planet słońcu. Najbliżej jadący to generał baron Stefan Andrássy, tuż przy nim młody Pelargus, z drugiej strony Urban Czelder, dziarski pułkownik niemieckich kuruczan, dalej Polak Szalucki, Blumewitz, oficer niemiecki, przez generała Löffelholtza jako zakładnik przysłany – i wreszcie Du Près de Belleville, oficer francuskiego korpusu inżynierów, inspektor fortyfikacji. To sześciu dopiero. Tak? A prawda, siódmego o mało nie przeoczyliśmy. Ten siódmy to Jan Korponai, kapitan kuruczan, mąż tej sławnie pięknej damy, Julianny Géczy de Garamszegh.

Lapończyk krzyknął na łosia: zwierzę, rozumiejąc dźwięk lapońskiej mowy zatrzymało się samo przed bramą cmentarza.

– A to co za rogaty koń? – pyta Wacek.

– W Wirtemberdze za moich czasów nazywano je łosiem – odpowiada niechętnie ojciec; potem, zwracając się do towarzyszów, mówi: – Patrzcie siedem planet otacza ją – jak słońce!

– Chichichi – parska śmiechem student za plecami syndyka. – Ojczaszku, przecież i słońce planeta!

Głowa Alaudy wykręca się do niego z gniewem.

– Za moich czasów, gdy byłem w Wirtemberdze, żył już Kopernik, teraz, być może, że już go licho wzięło... ty smyku! – dodaje ciszej.

Tymczasem generał Andrássy, nie zsiadając z konia, dopomógł damie wysiąść.

– A pan do kościoła? – pyta pani Korponay.

– Czas mój drogi: ważniejsze mam rzeczy na głowie niż słuchanie nauk pastora.

– Czy się pan boisz naszej luterańskiej wiary?

– Nie boję się żadnej religii, bo w żadną nie wierzę.

– A Inkwizycji?

Andrássy roześmiał się.

– Mój starszy brat jest mnichem, ten się za nas wszystkich modli.

– O! ten w istocie jest bardzo pobożny!

– I mego małżonka zabiera pan z sobą?

– Koniecznie potrzebny.

Urocza pani wdzięcznym skinieniem głowy pożegnała swoje planety i skierowała się ku kościołowi, prowadząc synka za rączkę. Całą jej postać okrywała obszerna peleryna podbita futrem wiewiórek. Na złocistych włosach miała suto upięty welon jedwabny, który i twarz do połowy zasłaniał, na czarodziejskie oczy spuściła skromnie czarną frędzlę rzęs.

Pan Alauda pokłonił jej się nisko.

– Królowo nasza! czy zadowoloną jesteś z najpokorniejszego hołdu swych poddanych?

– Dziękuję za mech islandzki, który pan dla mego łosia przysłałeś – odparła uprzejmie.

Idąc przez kościół, pochyliła główkę ku ziemi i książkę do ust przycisnęła: wszystkich spojrzenia zwróciły się na nią. Usiadła w swym klęczniku tuż naprzeciw ołtarza.

– Hu! Co się zowie śliczna kobietka! – westchnął Wacek.

– Tylko się w niej nie zakochaj, bo sfiksujesz, jak ten Pelargus, który gotów byłby się spalić albo utopić na jej żądanie.

– Na co temu łosiowi mech islandzki?

Pan Alauda stuknął kijem o ziemię, zły, że „fuchs” wirtemberski pyta jeszcze o takie rzeczy.

– Chory na płuca i pije z tego herbatę.

Teraz ukazuje się po raz wtóry kościelny dziadek, upominając panów, że psalm już niedługo się skończy.

 

 




Rozdział III

Po wysłuchaniu nabożeństwa pobożne zgromadzenie opuszcza kościół.

Wydostawszy się na rynek, pan Alauda wzdycha głęboko i rzecze do idącego za nim patrycjusza Gosznowitzera:

– Gorący dzionek będziemy dziś mieli!

– Cóż znowu! Mnie tak zimno, że aż drżę! – mówi Wacek, krocząc poważnie obok ojca.

– Nie do ciebie mówię. Rozumiecie mnie, panie protonotariuszu?

– Rozumiem i tak samo myślę.

– No, no, ochłodzą się.

Ratusz w Lewoczy jest to monumentalny budynek o czterech frontach, bo stoi na środku rynku. Kto go stawiał, obrachowywał jego trwanie na wiele setek lat. Przedsionek jest majestatycznie obszerny, sklepienia podparte dwoma rzędami kolumn.

Panowie radcy, wszedłszy na salę, przede wszystkim powkładali na siebie togi i birety, następnie pousiadali każdy na swoim miejscu. De Hortis usiadł obok Engelharda, a przy nim z drugiej strony zajął miejsce de Borad, są to trzy opozycyjne duchy, które nie mają tylko odwagi otwarcie wystąpić i zawsze wyczekują lepszej sposobności.

Ich niezadowolone miny nie uszły uwagi syndyka.


  – Zacznijmy in anima vili, to jest in carne vili – szepcze do notariusza, wyjmując z kieszeni list zapieczętowany i otwierając posiedzenie. – Szanowny senacie! Wielebni, szlachetni i dzielni panowie radcy miejscy. Oto mamy intimatum Stefana Andrássyego, wolnego pana na Csikszentkirályu i Krasznahorce, generała brygady książęcych wojsk. Życzy on sobie, abyśmy małżonce szlachetnie urodzonego kapitana Jana Korponayego dopomogli w kłopocie. Albowiem zaniosła ona skargę do głównego dowódcy na radę miejską, że ograniczyła ilość mięsa dla jej dworu do dwunastu funtów. To jej nie wystarcza, prosi o więcej.


– Dwanaście funtów mięsa mało?! – woła z gniewem de Hortis, bijąc pięścią w stół.

– Za uderzenie pięścią w stół sądowy kara: pół garnca wina – dyktuje Alauda w protokół.

– I owszem, i owszem. Ale pytam się, na co kobiecie dwanaście funtów mięsa dziennie? Tyle nawet nie zjadał Klaus, obżarciuch, który się za pieniądze pokazywał. Chyba, że ta pani obkłada się na noc żywym mięsem, aby wiecznie młodość utrzymać!

– Tylko spokojnie, panie senatorze de Hortis! – upominał sędzia. – Nic bez przyczyny. Bądź pan pewien, że dama ta nie jest obżarciuchem ani też rzymską Lollią Pauliną; klucz tej zagadki jest nader prosty; żywi ona przy swym stole oprócz męża, synka, jego ochmistrza i kilku pokojówek, jeszcze dwanaście osób męskiej służby.

– A jej na co dwunastu lokajów?

– Ciekawe pytanie zaprawdę! Na co znakomitej damie służba! Porachuj pan tylko: jeden odźwierny, jeden szwajcar, jeden stróż, jeden hajduk, jeden palacz, jeden kucharz, jeden chłopak kuchenny, jeden klucznik, jeden stangret, jeden Lapończyk do sanek, jeden konny pachołek, jeden laufer. I to wszystkiego tylko po jednym. Czyżby osławiona z gościnności Lewocza miała żałować pożywienia dla sług swych najznakomitszych gości? O! gdyby to nasi przodkowie słyszeli!

Tym wyrazom towarzyszył ogólny szmer zadowolenia; nie zbiło to jednak z tropu pana de Hortisa.

– A niechby sobie miała i sokolnika, sfornika, trębacza, błazna i tysiące innych, ja bym nic przeciwko temu nie miał, ale nie teraz, podczas oblężenia!

Przerwano mu sykaniem. Zdziwiony spojrzał na sąsiadów, że mu nie pomagają, i usiadł na swym fotelu, mrucząc przez zęby.

– Mnie to zresztą wszystko jedno; niech sobie co dzień i całego wołu dla niej biją!

Ale Engelhard nie zrezygnował tak prędko, zaciskając pięścią, szepnął:

– Gdyby nie to, żem dziś komunię świętą przyjmował... dałbym ja temu syndykowi.

Syndyk tymczasem zawyrokował, że pięknej damie całe jatki na usługi oddać należy.


  – Pierwszy krok udał się jakoś – rzekł cicho do notariusza – więc teraz paulo maiora caramus. – Wiadomo zapewne szanownemu senatowi, że jutro mamy pierwszy dzień Nowego Roku. Lewocza, odwiecznym obyczajem, wydaje w tym dniu świetny obiad dla wojsk książęcych. Tym razem więcej jeszcze racji po temu niż kiedykolwiek, gdyż bawiącym tu głównym dowódcą jest wysoko urodzony generał brygady Andrássy. Trzeba więc zaprosić wszystkich oficerów wraz z ich małżonkami, głównych patrycjuszów naszego miasta i duchowieństwo. Sądzę, że wszyscy się na to zgadzamy.


Teraz de Hortis uczuł trącanie łokciami z obu stron, wziąwszy to za zachętę do oponowania, spytał ironicznie:

– Ciekawi bylibyśmy wiedzieć, ile też to taki obiadek kosztować będzie kasę miejską?

Syndyk dał znak notariuszowi; ten po długim i mozolnym szukaniu wyciągnął z jakiejś księgi notatę z obrachunkiem.

Syndyk przeczytał dość niewyraźnie sumę:

 


  1645 forintów i 33 krajcary


 

Słysząc to, wszystkich twarze przedłużyły się niewypowiedzianie.

Tysiąc sześćset czterdzieści pięć forintów? Obiadek noworoczny w dzisiejszych czasach! Horrendum! Słysząc taką sumę, można się nasycić!

Wobec tego, tylko pan syndyk nie stracił przytomności umysłu. Znał on swój parlament i miał odpowiednią taktykę.

– Bądź pan łaskaw szczegółowo kosztorys przeczytać – rzekł do notariusza.

– Nie, na to niepodobna pozwolić, to barbarzyństwo – wybuchnął de Hortis, zawijając w wielkim ferworze rękawy swej togi na ramiona, jak szermierz gotujący się do walki.

– Panie senatorze de Hortis – przerwał Alauda – podkasałeś pan wbrew przepisowi rękawy togi, kara: pół garnca wina!

– Pół garnca więcej czy mniej, wszystko mi jedno! Nie zmusi mnie to do milczenia! O pomstę do Boga woła, żebyśmy tyle pieniędzy wydawali, o zbytkach i zabawach myśleli w takich jak dziś czasach. Żebyście mnie wszyscy panowie wygwizdali, nie przestanę wołać, że dziś, kiedy cesarskie wojsko nasze miasto okrąża, lepiej byłoby o tym myśleć, żeby nam pożywienia nie zbrakło, żeby nas głodem nie wzięli! A tu goście mają jednego dnia tyle zjeść, co by całej załodze na cały miesiąc starczyło?!

– O to niech pana głowa nie boli. Mamy tyle zapasów żywności, że śmiało całoroczne oblężenie wytrzymamy, nieprawdaż panie kasjerze? Zresztą przeczytaj pan kosztorys, panowie senatorzy sami się przekonają, czy to nie skromny obiadek; a co się nie spodoba, będą mogli wykreślić, plan obiadu nie Biblia!

Po minach szanownego zgromadzenia znać było, że na 12 głosów 9 bez miłosierdzia wykreślać będzie.

Na czele materiałów obiadowych stoi wołowina. Temu nikt nie protestuje, przez delikatność, bo jeden z senatorów jest przedstawicielem cechu rzeźniczego. Ten skrupuł dotyczy pieczywa, wina, piwa i oświetlenia; wreszcie jeden z radców mrugnął znacząco okiem do syndyka:

– Gdyby tak można było poczęstować gości żelazem i mydłem, ręczę, że przejednalibyśmy niebawem i Truxa, i de Hortisa!

Przy końcu jednak, gdy notariusz wymieniać zaczął, ile co kosztować będzie, na wpół ułagodzona opozycja wybuchnęła na nowo.

– Co? – krzyczeli w duet panowie Trux i de Hortis. – Śledzie pięćdziesiąt forintów! Muszkatel dwadzieścia forintów! Miód trzydzieści trzy forinty! Jałowiec dwanaście, korzeń tatarakowy siedem!...

– Wieczorem iluminacja w całym mieście; po cztery świece do okna! – przerywa sędzia.


  Na takie dictum acerbum głos pana Truxa zesłabnął jakoś: teraz krzyczał tylko uno voce de Hortis.


– Co?! – wrzasnął – szafran czternaście forintów?!

– No i cóż? – spytał Alauda jakby nigdy nic.

– Ten szafran!

– Tak, dobry szafran.

– Ale za czternaście forintów szafranu?

– Szafran drogi.

– Wiem o tym, że drogi; gdyby był tani, to by nim krowy karmiono, nie sianem! Ale za czternaście forintów szafranu?! Kroćset tysięcy diabłów!

– Za przeklinanie od stu tysięcy diabłów kara: pół garnca wina!

– Więc tylko dziewięćdziesiąt dziewięć tysięcy dziewięciuset dziewięćdziesięciu dziewięciu! Za czternaście forintów szafranem gotów jestem zamalować na żółto mundury całego wojska księcia Rákocziego!

Teraz syndyk wstał ze swego fotelu i rzekł uroczyście:

– Panie senatorze de Hortis! Za nieuczczenie Jego Wysokości naszego księcia i pana Franciszka Rakocziego całym przynależnym mu tytułem kara: trzy garnce wina!

De Hortis, targając trzy włoski, które wąsami nazywał, i kręcąc głową ze złości, usiadł na miejscu. Był to praktyczny sposób garncami i półgarncówkami wina zamykać usta opozycji bez dalszej dyskusji.

Notariusz spóźniał się z notowaniem protokołu; panowie radcy, zmęczeni naradą, uchwycili tę sposobność, aby zawiesić na chwilkę posiedzenie i usunąć się w zacisze piwniczki dla rozwidnienia umysłów odrobiną tokaju.

Po skończonym obrzędzie „extenebracji” senatorowie wracają ciasnymi schodami.

– Czy zamknąłeś pan salę obrad? – pyta syndyk notariusza.

– A jakże! – odpowiada tenże, podrażniony nieco, że go posądzają o nieostrożność, i dla większego zapewnienia, pokazuje klucz wiszący u pasa.

Przybywszy do przedsionka, syndyk każe synalkowi drzwi sali z klucza otworzyć.

Wacek nie może trafić kluczem w dziurkę, ojciec wyrywa mu ze złością klucz z ręki i mruczy coś gniewnie o czasach, kiedy sam był studentem w Wirtemberdze i od siedmiu szklanek w głowie mu się nie ćmiło! Drzwi się otwierają.

Ale teraz na ojca kolej zatoczyć się jak pijany na widok, który ujrzał:

Przy zielonym stole, na jego własnym krześle, siedzi jakaś postać w rycerskim stroju, w rysim kołpaku na głowie i zapatrzona w protokół, uderza weń pięścią.

– Patrzcie... Fabrycjusz! – jąkał pan Alauda, mimo wina sinoblady, jakby ujrzał stracha.




Rozdział IV

I któż to jest Fabriczius?

Jego portret wisi w sali obrad na ścianie poza fotelem prezydenta.

Jest to ów Stefan Fabriczius, który Lewoczę po wielkim pożarze na nowo własnym kosztem odbudował; znakomity architekt, który swoją nauką odgadł, gdzie mogli jezuici zamurować niesłychane skarby; prawnik uczony, który w procesie z familią Máriássych, dwie wsie dla miasta wygrał; który utrzymał mieszczan w wierności dla księcia Rakocziego; większy dobroczyńca nawet od Jerzego Thurzó, bo skoro ten obdarzył miasto winem, Fabriczius tajemnym kanałem sprowadził wodę, tak że nie zabraknie jej nigdy, mimo najdłuższego oblężenia. Kanału tego nieprzyjaciel nie odkryje, tak zręcznie jest przeprowadzony, w ogóle, wszyscy o nim wiedzą, ale nikt go nie widział, bo jest to tajemnica Fabricziusa.

Zasługi te uczcili lewoczanie umieszczeniem jego portretu naturalnej wielkości w sali obrad na pierwszorzędnym miejscu.


  Teraz zmienił się on bardzo, tylko ostre rysy twarzy przypominają piękne oblicze z portretu. Te długie do ramion włosy są teraz krótko obcięte, z zawiesistych wąsów w formie litery S, zostały tylko strzępki, wysokie pyszne czoło ma teraz czerwone plamy ogniste jak gwiazdy wokoło; są to znaki od wezykatorii.


A jednak, mimo tej zmiany, po spojrzeniu, jakie zwrócił na wchodzących, poznali go wszyscy od razu i przeszło ich mrowie.

– Proszę bliżej panowie – rzecze siedząca u stołu postać. – Czegóż stoicie na progu? Nie jestem upiorem; nie myślcie, żem tu dziurką od klucza wleciał; przyszedłem, jak każdy człowiek, korytarzem jezuitów, którego zaułki dobrze znam. Nie poznajecie mnie? Jestem syndyk Stefan Fabriczius, mój wygląd zmienił się nieco, lecz istota pozostała niezmienną!

Pan Alauda wolałby co prawda, żeby to był upiór!

– Siadajcież panowie!

Tak, zapewne siadać! Miejsc jest tylko dwanaście, więc jeżeli Fabriczius nie wstanie z krzesła syndyka, Alauda będzie stał!

– Muszę wam zdać sprawę gdzie przebywałem i co porabiałem od czasu pożegnania się z wami. Wiecie już pewno, co mi przeszkodziło wrócić: gdy w przeszłym roku książę Spiski przeszedł nagle na stronę Niemców, rada Lewoczy posłała mnie do Krakowa, abym u Jego Majestatu Króla Polski żądał ukarania go za zdradę. Miałem z sobą i odpowiednie podarki: kilka beczułek tokaju i złote puchary. Tymczasem wojewoda królewski, widocznie przekupiony od Niemców, ogłosił, że jestem wariatem, i zamknął do klasztoru Miłosierdzia. Co tam użyłem, znać na mej twarzy. W jaki sposób udało mi się wymknąć nieprzyjaciołom i kto mi dopomógł w ucieczce, innym razem opowiem, teraz na to czasu brak. Widzę, że na pogłoskę o moim wariactwie obraliście innego syndyka, i bardzo słusznie, wariat nie może tego obowiązku pełnić. Wobec tego Lewocza ma teraz dwóch sędziów, wątpliwości nie ulega, że jeden z nich jest wariatem, ale możecie być przekonani, że ja mam zmysły zdrowe!

– Więc to ja mam bzika?! Kroćset fur diabłów! – zawołał Alauda zaalarmowany.

– Ojcze, nie przeklinaj, bo cię ukarzą! – upominał Wacek.

– Sam wyrzekłeś, ja powtarzam, a dowodzi tego protokół – odparł spokojnie Fabriczius.

– Postanowienia senatu!


  – Postanowienia źle poinformowanego senatu, otóż ja apeluję do dobrze poinformowanego. Słuchajcie panowie. Pamiętacie pewno wszyscy, co zaszło przy oblężeniu Munkácsu? Dwa lata broniła go mężnie Helena Zrínyi, matka naszego obecnego księcia. Najzdolniejsi jenerałowie cofać się musieli upokorzeni od murów tej twierdzy. Do jakiegoż środka uciekli się nędzni zdrajcy? Księżna, mądra, przezorna kobieta, nagromadziła wielki zapas żywności, otóż przekupiony Absolon zaczął po kryjomu wyprawiać uczty, hulanki, i wszystko w kilka tygodni poszło. Gdy Niemcy powtórnie obiegli Munkacs, mieszkańcy z przerażeniem ujrzeli, że nie mają czym żyć i w taki sposób nieprzyjaciel wziął tę niezdobytą fortecę, a dzielną księżnę długi czas w Wiedniu więził. Córkę owego zdrajcy Absolona zaślubił jenerał Löffelholtz, który obecnie na czele niemieckich wojsk okrąża Lewoczę. Roztropny człowiek, przed pociskami naszych dział chroni się aż do Illésfalvy, lecz historię Munkácsu dobrze zna! A wy chcecie powtórzyć to chwalebne dzieło?... Czy patrycjusze lewoczańscy zdrajcami chcą zostać?


Wyrazy te jak piorun raziły wszystkich.

– Doprawdy... – jąkał notariusz cieniutkim głosikiem – ja spisywałem tylko to, co mi dyktowano...

– Alauda popierał tę kwestię... – mówił kasjer.

– Ja ciągle oponowałem – dowodził najbliżej siedzący senator, bijąc się w piersi i chowając głowę w kołnierz togi, jak pancernik.

– Wszyscy wielki opór stawialiśmy – zapewniali po kolei senatorowie – ale gdzież! Zakrzyczano ilością głosów!

De Hortis wytrzeszczył oczy, w końcu dowiodą może, iż on jeden pomagał sędziemu?

– A zatem, skoro te postanowienia wbrew woli całego senatu powzięte zostały, wszystkie są nieważne – rzekł Fabriczius i czerwonym ołówkiem przekreślił na krzyż protokół.

– Wyjdźmy stąd, Wacku! – szepnął zawstydzony Alauda.


  Ale Wacka już dawno nie było; zmiarkowawszy obrót sprawy, uciekł czym prędzej. Strącony z godności syndyk musiał sam iść ulicą, ponuro zapatrzony w ziemię, odpychając grubiańsko każdego, kto go witał wyrazami: Prosit Sylwester!


W sali obrad tymczasem każdy jak umiał najuprzejmiej witał Fabricziusa (jeden serdecznie, inny pozornie); była to taka potęga, że nikt nie śmiał w niczym oporu mu stawić.

– Zabierzmy się do poprawienia postanowień. Przyjąć obiadem generała i głównych dowódców w święto Nowego Roku rzecz bardzo słuszna; zajdzie tylko różnica w planie potraw. Zamiast tych wszystkich smakołyków, wystarczy podać pekeflejsz z razowym chlebem i dla każdego po butelce piwa. Żeby zaś uczcie nie brakło odpowiedniej uroczystości, pan senator de Hortis wyda na deser każdemu z biesiadników hiszpańską szabelkę i pistolet, bo tych przyborów niezbyt wiele posiada nasze wojsko. Może przecież zrozumieją przymówkę. Wiadoma bowiem rzecz, że nasz generał Stefan Andrássy jest wprawdzie nieustraszonym szermierzem w walce, ale zanadto hula!

Senatorzy kiwali głowami twierdząco.

– Co się zaś tyczy pani Korponay, należy ją zawiadomić, że jej samej wolno wszędzie towarzyszyć małżonkowi, ale dla dworzan miejsca tutaj nie ma; wszystkie darmozjady, które się o wojnę nie troszczą, a jedzą każdy za dziesięciu, niechaj w przeciągu czterdziestu ośmiu godzin mury miasta opuszczą; żyjemy w czasach wojennych i żywimy się zapasami! Dobra Węgierka, nieodrodna córa ojczyzny, powinna się obejść bez kucharzy, pachołków, pokojówek, fartuszek do spódnicy przypasać, sama gotować i dzieci usypiać!

– Prawda, słuszność – twierdzili senatorzy, przypominając sobie, że ich własne żony, w istocie same, bez żadnej pomocy, zajmują się domem i dziećmi. Cóż to lepszego od nich pani Korponay?

– Wszelkie nocne zebrania i zabawy są od dziś dnia wzbronione – mówił dalej Fabriczius. – Bezwstydne kobiety, które żołnierzy bałamucą, będą biczowane. Po capstrzyku wszystkie domy mają być zamknięte, ktokolwiek by potem wyszedł na ulicę bez latarki, wzięty będzie do kozy. Każda kobieta, którą patrol po dziesiątej samą na ulicy spotka, zamknięta zostanie na dwadzieścia cztery godziny do żelaznej klatki na rynku, aby służyła za pośmiewisko pospólstwu, po czym obetną jej włosy i w wianku z pierza wypędzą za obręb miasta.

Wszystkie te energiczne środki znalazły gorący poklask u senatorów.

Tylko kasjer Pobst odważył się zrobić uwagę:

– Czyby nie dobrze było te rozporządzenia senatu poddać krytyce i zatwierdzeniu Jego Ekscelencyi generałowi brygady Stefanowi Andrássyemu?

Fabriczius położył mu rękę na ramieniu.

– Generał Andrássy rozkazuje swoim żołnierzom; mieszczanom zaś rozkazuję ja!

Po skończeniu obrad kazał Fabriczius ogłosić na rogach wszystkich ulic powyższe rozporządzenia, koło bramy kościoła jezuitów stanął natychmiast kat z mieczem obosiecznym, na rynku żelazna klatka została otwarta. Kto nie uwierzy słowom, uwierzy własnym oczom.

Dawny porządek niebawem przywrócony zostanie.

Senator Pobst, żegnając się z Fabricziusem, spytał wśród uniżonych ukłonów:

– Byłeś pan już u siebie w domu, panie sędzio?

– Nie byłem i dziś wcale nie pójdę; mój dom jest obecnie tutaj, w radzie miejskiej – odparł na to Fabriczius.




Rozdział V

Na rynku stoi sześciokątna klatka ze stali kutej w deseń lilii, cała zamalowano na zielono, tylko dach, tworzący rodzaj kopuły, jest czerwony. Na drzwiczkach gorejące serce z miedzi. Szczyt ironii: symbolami niewinności zdobić przybytek, gdzie zhańbione kobiety wystawione bywają na widok publiczny.

Dziś Fabriczius kazał na oścież otworzyć drzwi tej klatki, aby każdy, kto ma ochotę na zakazane romanse, wyraźnie widział, że nielitościwa klatka czyha na ofiarę.

Rozporządzenie Fabricziusa spadło jak piorun z jasnego nieba. Za czasów Alaudy panowała swoboda; gdy rano kto ziewał, nie pytano go wcale, dlaczego się nie wyspał?

Teraz, skoro Fabriczius wrócił, wszystko się skończyło. Jego żelazna dłoń zaciążyła wszystkim.

W nocy zapanowała w mieście taka cisza, że oprócz łoskotu halabard patrolu, nic innego słychać nie było.

...Wacek był w swoim żywiole i on do patrolu należał, a z halabardą było mu wcale do twarzy. Najlepszy pandur z rabusia.

Dla studenta jest to wielkie gaudium, jeżeli się może uganiać za włóczęgami nocnymi. Dzisiejszy patrol nie darmo chodził: zaraz z początku schwytano tuzin łobuzów, którzy nie umieli się wylegitymować; wsadzono ich do kozy. Potem złapano kogoś, kogo za szpiega wzięto, lecz okazało się, że to chłopak kuchenny jenerała Andrássyego. Następnie przycapnięto hajduka, który bez latarki idąc, fajkę palił, lecz ten nie dał sobie w kaszę dmuchać, wydarł któremuś halabardę z ręki, uderzył nią kilka razy patrol po nogach i czmychnął.

Po północy zaczął śnieg prószyć. Nasz patrol obszedł już miasto wokoło i teraz znów na rynek skręcał. Wtem Wacek, który biegł naprzód, zawołał nagle:

– Hop, hop! koledzy!

– Cóż tam?

– O, moje oczęta! Jak to, nie widzicie tych tropów na śniegu? Nóżka mała, korki szpiczaste, tędy szła kobieta!

– A prawda! Na pewno kobieta!

– Dalej za nią!

I patrol puścił się pędem za znakami na śniegu.

Lecz uciekająca posłyszała hałas, a miarkując, że ślady nóg ją zdradzają, skręciła pod filary, gdzie śniegu nie było.

– Przepadła kanalia! – zawołał Wacek markotnie.

– To pewno czarownica! – rzekł jakiś stary trabant. Nie wierzył on w czarownice, ale miał dobre serce i żal mu było gubić młodą dziewczynę.

– Oho, nieprawda, nie czarownica; koguty już dawno piały – odparł Wacek. – Poszukajmy jej tylko! Musiała się skryć pod arkady.

Studentowi podobała się ta przygoda.

Ale arkady ciągną się wokoło całego rynku, jeżeli uciekająca szybkie ma nóżki, pogoń może całą noc potrwać.

– Biegnąc jeden za drugim, nigdy jej nie złapiemy, trzeba ją wziąć we dwa ognie – zauważył Wacek.

Posłuchali go i podzieliwszy się na dwa oddziały, rozeszli się na dwie strony. Z nieopisanym zdumieniem zeszli się na powrót, nie znalazłszy jej wcale. Zręczna i czujna skryła się za filar, patrol ją minął, po czym szybko jak sarenka uciekać zaczęła przez rynek ku pałacowi Thurzónów.

– Tam, tam biegnie! – krzyknął Wacek. – Ej, moje oczęta! Dalej za nią!

A ponieważ najdłuższe miał nogi, pierwszy ją dogonił. Biedactwo ubrane było w długi płaszczyk futrem obłożony, na główce miało kapturek.

Tak bolesny, krwawy krzyk wydarł się z jej piersi, gdy ją schwyciła ręka męska, że trabanci, litością przejęci, zawahali się: ale Wacek schwycił ją w pół i chciał kapturek na twarz spuszczony zedrzeć, lecz dziewczyna miała dziesięć ostrych paznokci, zamalowała mu nimi tak potężnie czoło i policzki, że cały krwią zaciekł i puścił ją; uciekać nie było już sposobu, patrol otoczył ją wokoło.

– Czekaj psiawiaro! Pokażesz ty nam swój cyferblat na ratuszu! – krzyczał rozwścieczony chłopak.

Dziewczyna nie stawiała już żadnego oporu. Zakryła zupełnie twarz kapturkiem i dala się prowadzić na ratusz.

Wacek szedł jak zwykle naprzód; zmarszczony, zawalany, z halabardą pod pachą i latarką w ręku, wyglądał jak straszydło.

Na rogu ulicy stuknął o kogoś nosem.

– Hej, kto idzie? – zawołał jak na swój przestrach dosyć odważnie.

– Wariacie, nie poznajesz rodzonego ojca?

– W nocy wszystkie koty szare. Dlaczego ojca latarka zasłonięta?

– Wiatr klapkę zasunął. Gdzież się tak spieszysz?

– Na ratusz; złapałem dziewczynę, ja sam, moja zasługa!

– E? Gdzież ona?

Wacek skierował światło latarki na schwytaną.

Alauda uczynił ręką ruch, jakby przerażenia.


  – O, tu magnus capernasum! Stultum caput, asinorum rex! Tu bos trismegistos!



  – Satis! Gdyby to mówił kto inny, nie ojciec, byłby tu dopiero tumult!


– Czy wiesz, kogo schwytałeś?

– Zasłoniła twarz i nie chce pokazać.

Alauda szepnął mu do ucha.

– Nieszczęsny, to córka Fabricziusa!

– Ho, ho! A to awantura! kapitalna heca!

– Nie wrzeszcz! Zrobiłeś niepowetowane głupstwo. Nie pojmujesz nawet, coś uczynił, za chudy masz mózg na to. Idę z wami na ratusz.

Niedaleko już było. Patrol został w sieni, nie puszczając z rąk dziewczyny, pan Alauda wszedł sam do sali obrad.

Mimo późnej nocy, Fabriczius nie próżnował. Kazał zwołać przedstawicieli wszystkich cechów, aby ich ostro zgromić za to, że przez czas jego nieobecności gnuśnie zaniedbywali obowiązki około straży miejskiej: haki żelazne pordzewiały, smolne wieńce zamokły i spleśniały, na prochowniach czarne flagi nie powywieszane, brak materiałów palnych do rozżarzania kul, dwunastofuntowe śmigownice pomieszane z trzyfuntowymi, jednym słowem nigdzie ładu i składu. Nawet o tym nie pomyślano, aby w fosach była woda. Pan Alauda o nic nie dbał.

Właśnie w chwili, kiedy oburzenie Fabricziusa dochodziło do kulminacyjnego punktu, najniespodziewaniej ukazała się w sali własna osoba Alaudy.

– A teraz idźcie do pracy. Do jutra żeby mi wszystko było zrobione! – rzekł Fabriczius do zebranych, następnie, zwracając się do Alaudy, spytał ironicznie: – Czym mogę służyć, łaskawy panie?

Z pochlebną uniżonością przytoczył się były syndyk wśród głębokich ukłonów do zielonego stołu i spytał słodkim, cichym głosikiem:

– Czy byłeś pan już u siebie w domu, panie sędzio?

– Nie; nie miałem czasu na to, zajęty byłem powetowaniem strat, które swoją niedbałością raczyłeś pan naszemu miastu wyrządzić. Co masz mi pan do powiedzenia?

– Przyszedłem z patrolem, który nocnego porządku pilnuje.

– No, to bardzo pięknie, że patrycjusze miejscy sami przewodniczą patrolowi; chociaż lejtnanci mogliby to wykonać z równym skutkiem.

– Trabanci schwycili dziewczynę, która mimo zakazu, sama nocą przez ulicę szła.

– Do klatki na dwadzieścia cztery godziny! Nie znasz pan rozporządzenia?

– Ale... z przeproszeniem... jest to panienka z dobrego rodu!

– Do klatki z nią! niech służy za pośmiewisko ludziom, potem niech jej kat włosy utnie i w pierzastym wianku za miasto wypędzi!

– Ale, proszę uniżenie... – jąkał Alauda z lisią pokorą – to dziewczę... jest pańską córką!...

Spiżowa postać Fabricziusa zadrżała, gdy to usłyszał. Trwało to jednak krótkie mgnienie oka, unosząc dumnie głowę, rzekł zdławionym głosem:


  – A zatem na czterdzieści osiem godzin do klatki!


Wszyscy obecni zaczęli protestować.

– Na takim mrozie, czterdzieści osiem godzin pod gołym niebem, to nawet dla pogańskiego psa za wielka kara!

– Co wyrzekłem, ma się stać – rzekł stanowczo Fabriczius. – Panie wicesyndyku zajmij się pan wykonaniem wyroku; klucze klatki proszę oddać w moje własne ręce.

Na to tylko czyhał Alauda.

– Za pozwoleniem, panie syndyku, jesteś pan w tej sprawie stroną interesowaną, więc niepodobna wam powierzać kluczy!

– Słusznie, że mnie nie ufacie, ale z drugiej strony ja wam też nie ufam. Więc komuż klucze oddać?

– Jest tu jeszcze inny pan, który miastu rozkazuje: Stefan Andrássy!

– A więc jemu klucze oddajcie. Bóg z wami. A teraz do innych interesów. Któż tam jeszcze czeka?

Alauda wrócił do patrolu.

– Chodźcie za mną!

Wysypano podłogę klatki słomą i zamknięto dziewczę. Miejski lejtnant zaniósł klucze do pałacu Heinricha, sąsiadującego z pałacem Thurzónów, tam mieszkał Andrássy.

Alauda wydał kilka rozporządzeń, celem ułagodzenia losu dziewczynie.

– Rozniecić mi z obu stron klatki ognisko, aby nie zmarzła; czterdzieści osiem godzin nie żarty! Pan janitor Wacław Alauda wraz z innymi będzie jej pilnował. Tylko proszę nie zasnąć, żeby jej kto w nocy nie wykradł, a w dzień nie szturchał i nie krzywdził. Pilnować jej, dopóki kat po nią nie przyjdzie! Gardłem odpowiadać za nią będziecie!

Wacek podrapał się w głowę, dwa dni i dwie noce na styczniowym mrozie pilnować dziewczyny! Licho nadało!

Niezadługo dwa stosy płomienia rzucały na rynek ponurą, czerwoną łunę. Mieszkańcy w około otwierali lufciki zobaczyć, co się dzieje. – Ptaszek w klatce – mówili sobie. – Ciekawa rzecz, kto taki?

Uwięziona leżała na ziemi zwinięta w kłębek, nie zdradzając ruchem życia.

Alauda, zarządziwszy to wszystko, zasunął klapkę latarki (wszakże ogniska dostatecznie plac oświecały) i chyłkiem pod arkadami wszedł do pałacu Thurzów.

Dlaczego i na co o tak późnej godzinie (druga w nocy) pan generał Stefan Andrássy jeszcze wcale nie spał i był w pełnym uniformie – tego tutaj dochodzić nie będziemy. Dosyć, że najwyżej w kwadrans po opisanych wypadkach znajdował się już na ratuszu u Fabricziusa. Byli tam zgromadzeni i inni.

– Szlachetny panie syndyku! – rzekł – daruj mi, że o tak spóźnionej porze przeszkadzam ci w ważnych zajęciach; mój interes jednak jest bardzo niezwykły i pilny... wolałbym, żeby obecni słuchacze usunęli się...

– Daruje Ekscelencja, ale nie są to słuchacze, tylko ciało rady miejskiej, mają oni prawo słyszeć wszystko to, co ja słyszę.

– ...A zatem opowiem, co mnie tu sprowadza. Zbudzony zostałem nagle jasnym płomieniem ognia na rynku, wyglądam, co takiego, i widzę, że patrol zamknął do żelaznej klatki jakąś kobietę. W tej chwili wpada do mnie lejtnant miejskich hajduków i oddaje mi klucze tejże klatki, pytam, co to znaczy?

– Przede wszystkim Ekscelencjo, pozwól mi sprostować porządek wymienionych przez ciebie faktów. Wpierw oddane ci zostały klucze, a dopiero potem mogłeś ujrzeć płomień.

– Wszystko jedno zresztą... Wrzucam się w mundur, spieszę na rynek, tam powiadają mi, że zamknięta dziewczyna jest podobno pańską córką... panie syndyku?

– Więc powinieneś pan już wiedzieć, co znaczyło oddanie ci kluczy; skoro na gorącym uczynku złapana delikwentka należy do mojej rodziny, klucze nie mogą pozostawać u mnie, oddałem je przeto temu, który, nad wszystkimi tu stojąc, na największe zasługuje zaufanie, komendantowi Jego Książęcej Wysokości.


  – Dobrze, dobrze panie sędzio... takie rzeczy praktykowały się za czasów Brutusa lub Foscarich... ale strzec się należy parodii, przykładem car Piotr i Filip Hiszpański! Jeżeli pańska córka zbłądziła, każ jej pan przez tydzień na grochu klęczeć o chlebie i wodzie, ukarz ją rózgą, po ojcowsku, a nie publicznie; statutum obsoletum rzućmy do zużytych archiwów, stanie pod pręgierzem, ucinanie włosów i tym podobne rzeczy już dawno z mody wyszły. Panie sędzio, oto klucze, puść pan swoją córkę!


Fabriczius słuchał z zupełnym spokojem tej mowy. Ukrywszy ręce w obszerne rękawy togi, odparł chłodno:

– Ja mam nieco ważniejszą wiadomość do udzielenia waszej Ekscelencji. Dzisiejszej nocy pułkownik Blumewitz uciekł z naszego miasta.

Generał zdziwił się.

– Doprawdy? Nic nie wiedziałem!

– Ów Blumewitz, którego generał baron Loffelholtz dał nam na zakładnika, dopóki nasz poseł, pułkownik Urban Czelder, poseł miasta i książęcych wojsk, nie powróci z nieprzyjacielskiego obozu.

– Jakże on mógł uciec?

– Bardzo prostym sposobem. Pańscy karabinierzy na odwachu pozasypiali szczęśliwie, więc wyszedł za bramę niespostrzeżenie; potem musiał go ktoś przeprowadzić boczną furtką groszscherfeldzkiej wieży, bo tylko tam nie ma fos wodą napełnionych. Ciekawa jednak rzecz, kto był tym przewodnikiem, bo o tej drodze wiedzą tylko dobrze wtajemniczeni w architektonikę miasta, a tych jest bardzo niewielu!

Ostatnie wyrazy wyrzekł Fabriczius ze szczególniejszym naciskiem.

Andrássy wzruszył ramionami.

– Ha, to będziemy mieli o jednego Niemca mniej w mieście, skoro uciekł.

– O to mniejsza, ale wcale nie mniejsza o to, że ubędzie nam taki dzielny Węgier, jakim jest Urban Czelder, dusza spiskich hajduków. Skoro zakładnik zemknął, generał cesarski gotów jest zatrzymać go jako więźnia!

– Nie sądzę; baron Löffelholtz jest kawalerem, który nigdy danego słowa nie łamie.

– Przypuśćmy, nie znam tego pana. Znam tylko jego żonę. Ostatecznie, nie jest to jeszcze nieszczęściem; z innej strony zagraża nam daleko większe niebezpieczeństwo. Jutro wieczór mają nadejść prowianty żywnościowe i amunicja, którą nam Bercsényi z Polski przysyła.

– Mówiłeś mi pan już o tym. Zaraz też zarządziłem, aby jutro, skoro świt, cała nasza konnica, pod osłoną mgły porannej, niedostrzeżona od wrogów, wyruszyła naprzeciw, aby konwojować.

– A to zadanie powierzone zostało Janowi Korponayemu?

– Tak, jest to pierwszy kapitan konnicy.

– Czy Ekscelencja uważasz, że można się na niego spuścić?

– Mógłbym ręczyć.

– Czy i za jego żonę?

Twarz generała Andrássyego oblał ciemny rumieniec.

– Cóż mnie może obchodzić jego żona? – zawołał ze źle ukrytym zmieszaniem.

– Ekscelencjo, źle zrozumiałeś moje pytanie. Chodzi mi o to, czy Korpornay nie wygada się czasem przed swoją żoną, a może się już wygadał, jaką misję mu powierzono? Jest to sprawa niebagatelna i w razie gdyby się udała, niemałym rozgłosem wsławiłaby jego imię, nic by więc nawet dziwnego nie było, gdyby coś o tym wspomniał ukochanej małżonce.

– Tego nie mogę wiedzieć, nie jestem stróżem kapitana, ani jego żony – odparł generał na wpół gniewnie, na wpół żartobliwie.

Ale Fabriczius bynajmniej do żartów nie był usposobiony.


  – Da się to widzieć po upływie czterdziestu ośmiu godzin – odparł poważnie. – Jeżeli Korponay nie zdradził powierzonej mu misji przed żoną, to i ta nie mogła jej zdradzić trzeciemu, a trzeci czwartemu, który, łamiąc nobile verbum, zemknął; a w takim razie nasz kapitan wróci szczęśliwie z wyprawy, wraz z transportami, za co od miasta otrzyma nagrodę stu dukatów, od księcia awans wojskowy na majora lub może nawet na pułkownika. Gdy jednak pan Korponay zostanie odcięty od miasta lub wróci z próżnymi rękoma, a prowianty Bercsényego nieprzyjaciel przejmie, będzie to dowodem, że się wypaplał przed żoną, a ta dała o tym znać owemu oficerowi cesarskiemu, który zbiegł dzisiaj. Osobą zaś, która by mu tę wiadomość mogła zanieść, byłby nie kto inny, tylko dziewczyna, którą do żelaznej klatki zamknięto. W każdym razie za dwie doby nastąpi rozwiązanie tych pytań. Jeżeli Korponay wróci szczęśliwie, to będziemy wiedzieli, że owa dziewczyna wyjściem w nocy na ulicę miasta dopuściła się występku przeciw moralności; za to zostanie ukarana obcięciem włosów i wypędzeniem za mury; jeżeli zaś Korponay nie wróci lub wróci bez prowiantów, będzie to dowodem, że uwięziona jest zdrajczynią ojczyzny, za co zostanie ścięta, a ciało jej będzie pochowane na cmentarzu skazańców.
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